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Dziewiąty mag



Pukanie poderwało Marcusa zmiejsca. Po kąpieli iposiłku chciał nieco odpocząć, amusiał odpowiedzieć na wiele natarczywych pytań. Wdrzwiach stał Zorian.
– Marcus! Doszły mnie wieści, że jednak żyjecie, ale nie chciałem wto uwierzyć! Rozumiesz, że muszę zaraz zameldować otym Naczelnemu.
– Wiem. – Oficer westchnął. – Mam prośbę, panie generale. Ja oczywiście stawię się natychmiast uNaczelnego, ale proszę, pozwólcie Ariel odetchnąć kilka godzin. Wiele przeszła ijest wykończona. Sen dobrze jej zrobi.
– Spróbuję przekonać Severiana, ale wiesz, jaki on jest. Za pół godziny dam ci znać – oznajmił dowódca iwyszedł.
„Pół godziny, cholera” – warknął wmyślach Marcus. Za mało, by chociaż zmrużyć oczy, ale to cała wieczność na zadręczanie się myślami. Zapukał cichutko do drzwi sypialni Ariel. Chciał sprawdzić, jak ona się miewa. Spała jak kamień. Przypomniał mu się poranek wzagrodzie centaurów, kiedy bacznie obserwował twarz śpiącej Ariel, apotem pocałunki nad jeziorem. Westchnął, przykrył ją kocem iwyszedł.
Do Severiana kazano mu udać się niezwłocznie. Jego fryzyjski pegaz, ucieszony zmożliwości rozprostowania skrzydeł, ochoczo ruszył iMarcus przez chwilę rozkoszował się lotem. Tego właśnie brakowało mu wtych ponurych tunelach – przestrzeni. Gdy jednak doleciał do miasta, przypomniał sobie ostraconym buzdyganie. Skonsternowany, zaczął zastanawiać się, jak otworzy kopułę, ale na pomoc ruszył mu Gaspar patrolujący okolice. 
Przywiązał Trevora przed ratuszem iwjechał windą na najwyższe piętro. Severian już go oczekiwał. 
– O, Marcus, jesteś! Proszę, wejdź – przywitał go uprzejmie. 
– Chciałeś mnie widzieć, panie. – Oficer skłonił głowę.
– Tak. Szczerze mówiąc, jestem zdumiony, że żyjecie iwróciliście cali. Niemal wyprawiliśmy wam pogrzeb – zaczął Naczelny. – Usłyszałem już raporty Fabiena, Gaspara, Leandera iProspera. Bardzo zajmująca opowieść, muszę przyznać. Twierdzili, że Ariel trafiła do ruin, bo ktoś ją powiadomił orzekomo znajdującym się tam smoczym jaju. Potem nie chciała was zostawić, bo tylko ona znała zawartość archiwów iwiedziała, co się czai wlochach. Wreszcie opowiedziała wam o... tych... no... jak im tam... a, onyrionach – Naczelny pstryknął palcami – iposzła zwami na dół, gdzie postawiła zaporę, przez którą tylko ty zdołałeś przejść. Czy to wszystko prawda? – Severian spojrzał przenikliwie na Marcusa.
Mężczyzna wciągnął głośno powietrze przez nos izacisnął szczęki.
– Tak, panie. To prawda – odparł po chwili.
– Dobrze – skomentował podejrzanie łagodnym tonem Naczelny – więc wyjaśnij mi, Marcus, co było dalej. Bardzo chciałbym wiedzieć, co wydarzyło się wpodziemiach pierwszego miasta, co odkryliście ijak, ulicha, udało wam się wydostać, skoro nikt inny tego wcześniej nie dokonał! Rozumiem, że jesteś zmęczony. Usiądź, proszę, iopowiedz mi wszystko po kolei. – Severian wskazał oficerowi kanapę, na której obaj usiedli.
Marcus zdał relację zprzejścia przez tunele, spotkania znyrionem, tego, co nyriony szykują pod ziemią razem zkrasnoludami, oraz zucieczki przez Jezioro Strachu iŚmiertelne Mokradła. „Zapomniał” jednak onoclegu wzagrodzie centaurów, uznając, że to może zostać źle odebrane.
Naczelny słuchał go bardzo uważnie, nie przerywając ani na chwilę. Potem zamyślił się głęboko. Cóż, jeśli to, co mówi ten oficer, jest prawdą, należy jak najszybciej zwołać naradę pozostałych Naczelnych iOriany. Musi jeszcze przesłuchać tę Ariel izobaczyć, co ona mu powie. Jeśli potwierdzi, że zdołała postawić zaporę wpoprzek korytarza, być może odczytała runy, powaliła nyriona, podała Marcusowi tlen pod wodą iotworzyła tunel, apotem przeprowadziła oficera przez Śmiertelne Mokradła, to... będzie musiała stanąć do próby na Dziewiątego Maga! Na Wielkiego Xaviere’a! Kobieta Dziewiątym Magiem?!
Ale jeśli zrobiła te wszystkie rzeczy, to znaczy, że jest potężniejsza od Oriany, anawet kilku obecnych Naczelnych! Bogowie! Czy to możliwe, że kobieta dysponuje tak olbrzymią magiczną mocą? Jeśli tak jest, problem urodzenia Dziewiątego Maga sam by się rozwiązał. Kandydatka na matkę sama zostałaby tym magiem. 
Hmm... Tylko jak tę nowinę przyjmą pozostali Naczelni? No iOriana! To ona do tej pory dzierżyła palmę pierwszeństwa, jeśli chodzi oznajomość magii. Ale najważniejsze, żeby dziewiąte miasto wkońcu miało swego Naczelnego. 
Spojrzał na Marcusa. Ten czekał cierpliwie na słowa Severiana. Po jego minie widział, że nowiny nim wstrząsnęły.
– Jeszcze jedno, oficerze. Powiedz mi, co znaczy ten znak! – rzucił ostro mag ioskarżycielsko skierował palec wstronę Marcusa.
– N-nie rozumiem, panie. Znak? Jaki znak?
– Ten wypalony na twoich ustach! Wydaje ci się, że go nie widać? Całowałeś tę kobietę, nie zaprzeczaj! Na twoich ustach pozostał wypalony znak. Złamałeś prawo oLosowaniach inawiązywaniu kontaktów poza nimi. Jak mi to wyjaśnisz? Wyjawisz to sam czy mam cię zmusić? – syknął Naczelny.
Marcus nie wiedział, że po pocałunkach mógł zostać jakikolwiek ślad, ale jeśli go miał, rzeczywiście był wopałach. Za złamanie przepisów oLosowaniach groziły ciężkie kary, do zesłania na Trollowe Rubieże włącznie. 
– Panie – zaczął cicho – to była sytuacja szczególna. Po ataku nyriona straciłem przytomność... i... i... Ariel zrobiła mi sztuczne oddychanie. Według słów nyriona tylko tak mogła mi przekazać energię ratującą życie. To wszystko – zakończył jeszcze ciszej.
– Czyżby? Amoże wydarzyło się coś jeszcze, oczym nie masz ochoty mi opowiedzieć?
O nie! Nigdy wżyciu nie powie nikomu opobycie wzagrodzie centaurów! To są wyłącznie jego przeżycia. Jego iAriel. Nikt, absolutnie nikt ich zniego nie wyciągnie, nawet Naczelny. Aniech go wyśle na Rubieże, co mu tam!
Ale Severian wcale nie chciał go wyprawić na Rubieże. Za to bardzo pragnął wiedzieć, czy doszło do czegoś między jego najbardziej nielubianym, choć jakże potrzebnym, oficerem ikonsultantką ze świata równoległego. Bo jeśli się jednak okaże, że to nie ona jest Dziewiątym Magiem, to może chociaż wkońcu zostanie jego matką. Musi to wiedzieć! Dlatego... szybkim ruchem ręki – tak jak kiedyś wbungalowie medycznym – otworzył klatkę piersiową Marcusa izacisnął dłoń na jego sercu.
– Powiedz mi, Marcus, proszę – rzekł niemal pieszczotliwie. – Itak się przecież dowiem. Od ciebie zależy, czy będziesz cierpiał, czy nie. Potrafię złamać twoją osłonę telepatyczną, wejść do twego umysłu, do twoich wspomnień. Dla własnego dobra lepiej powiedz mi dobrowolnie, co zaszło między wami wczasie tej wyprawy. Jeśli wszystko wyznasz, kara będzie mniejsza. Jeśli przeciwstawisz się mojej woli, ból będzie nie do zniesienia. Wybieraj.
Marcusowi zrobiło się ciemno przed oczami. Ma opowiedzieć Naczelnemu o... Nigdy! 
Ucisk na serce się wzmógł. Krew tętniła wskroniach, płucom brakowało powietrza. Czy Naczelny chce go zabić? Dlaczego?
– Severian! – rozległ się ostry głos od drzwi. – Wyjmij rękę zpiersi Marcusa! Natychmiast!
Po chwili wahania Naczelny wyciągnął dłoń zklatki piersiowej oficera. Marcusa znowu bolał mostek iżebra, ale ciało zasklepiło się bez śladu!
– A, Ariel! – zaszczebiotał wesoło mag. – Właśnie gawędziliśmy otobie.
– Właśnie widziałam! – rzuciła zimno. – Następnym razem poczekaj ztaką rozmową dopóty, dopóki się nie pojawię. Nie lubię, kiedy ktoś mnie obgaduje za plecami, zwłaszcza gdy robi to wtaki sposób! – Była już porządnie wkurzona, gdy dotarło do niej, co Naczelny zamierzał zrobić Marcusowi, zwłaszcza że miała świadomość, jakie plany wobec niej ułożyli Naczelni iOriana. 
– Co do tego, jak to poetycko ująłeś, wypalonego znaku na ustach Marcusa, powiem ci tylko, że to nie on mnie całował, ale ja jego. Awłaściwie zrobiłam mu sztuczne oddychanie. Tak nazywamy to wmoim świecie. Nawet ty, chociaż nie jesteś medykiem, powinieneś umieć rozróżniać te dwie rzeczy. Więc przestań dręczyć tego biednego człowieka, bo niczym nie zawinił. Jest tak pruderyjny, tak żałośnie uczciwy ilojalny, że nie zrobiłby tego, oco go posądzasz, nawet gdyby jakaś kobieta weszła mu do łóżka. Jeszcze by ją zapytał, czy na pewno została dla niego wylosowana. Tak, zrobiłam mu sztuczne oddychanie, bo nyrion powiedział, że Marcus umiera iże to jedyny sposób na uratowanie mu życia. No, Severian, jeśli według ciebie jest to przestępstwo, to faktycznie je popełniłam, ale tylko  ja! Nikt inny! Ateraz złaski swojej pozwól wypocząć temu poczciwemu oficerowi, bo przebył bardzo ciężką drogę. „Chyba że chcesz, abym powiadomiła mieszkańców miasta, że ich Naczelny wysłał powszechnie szanowanych oficerów na samobójczą misję!” – zakończyła już wmyślach na prywatnym kanale telepatycznym.
Naczelny Mag się nie odezwał, tylko zagryzł wargi. Pogróżka była oczywista. Ale jak miał zamknąć usta takiej kobiecie izrobić to na dodatek dyskretnie? Pozwolił więc Marcusowi wrócić do koszar iwypocząć. Przechodząc obok Ariel, oficer na moment spojrzał jej woczy.
„Nie wspomniałem mu ozagrodzie centaurów. To nie jego sprawa” – przekazał dyskretnie iwyszedł. 
„Ja też ci nie owszystkim powiedziałam – pomyślała pod osłoną zaklęcia adger – ale otym porozmawiam już zSeverianem. Nie będę dla niego klaczą rozpłodową. Itobą, Marcus, też nie pozwolę manipulować”.
– No dobrze – rzucił pojednawczo Naczelny – już dobrze. Byłem nieco zły, bo myślałem, że wykorzystał sytuację i... Ale skoro ręczysz za niego, nie zostanie ukarany, obiecuję.
– To świetnie, bo jako Naczelny odpowiadasz przed mieszkańcami miasta. Aim pewnie by się nie spodobało, że karzesz niewinnego oficera – rzekła swobodnie. – Ateraz zapewne masz do mnie kilka pytań?
– Czy to prawda, że postawiłaś zaporę wtunelu, żeby pozostali nie mogli przejść? Iże udało ci się odczytać runy? 
Było coś podchwytliwego wtym pytaniu.
– No coś ty, Severianie. – Roześmiała się teatralnie. – Aniby skąd miałabym umieć  takie rzeczy? Przecież to domena Naczelnych. Słyszałeś kiedykolwiek, żeby kobieta dysponowała taką mocą? Żołnierze opowiedzieli ci, co zobaczyli. Azobaczyli to, co kazałam im widzieć: złudzenie zapory! Prawdziwej nigdy nie dałabym rady wyczarować. Runy? Hmm... Przyznaję, chciałabym umieć je odczytywać, ale tego podobno nie potrafi nawet Wszechwiedząca Oriana, aprzecież tak potężnej czarownicy nikt jeszcze nie dorównał. Zwłaszcza ktoś spoza waszego świata – dodała, nie mogąc się oprzeć wrażeniu, że Oriana, choć niewidoczna, słyszy każde jej słowo.
– Ale ogłuszyłaś nyriona buzdyganem tego oficera, apotem przepłynęliście tunelem wskale dzielącej Jezioro Strachu ijeszcze przeprowadziłaś Marcusa przez Mokradła! Jak to wyjaśnisz? – bombardował ją pytaniami Naczelny.
– Marcus nie wie, jak poradziłam sobie znyrionem, bo był nieprzytomny, awłaściwie umierający, przypominam ci. Nie mogłam tego zrobić jego buzdyganem, bo straciłabym przecież rękę, prawda? Oszołomiłam bestię zaklęciem oślepiającym, apotem ustrzeliłam zkuszy Wielkiego Xaviere’a. Co do podwodnego tunelu, rzeczywiście czytałam onim warchiwach ipróbowałam go odnaleźć, bo to była nasza jedyna szansa ucieczki. Na szczęście ktoś go wcześniej otworzył, więc mogliśmy wypłynąć. Aco do Mokradeł, sam przyznasz, że wystarczy rzucić prosty czar idroga ukaże się każdemu, kto ma wmiarę dobry wzrok. – Uśmiechnęła się zpolitowaniem do Severiana.
– Jak to, tunel był otwarty? – wyjąkał zdumiony Naczelny. – Według przepowiedni miał go otworzyć Naczelny Mag dziewiątego miasta!
– Severian, na litość boską! Askąd ja mam wiedzieć, kto, kiedy idlaczego otworzył ten cholerny tunel?! Miałam kupę szczęścia, że ktoś to zrobił, bo albo bym się utopiła, albo by mnie nyriony zatłukły! 
– Inie podawałaś Marcusowi pod wodą tlenu? 
– Aniby jak? Co ja butla tlenowa jestem?! – Ariel była już zniecierpliwiona tym przesłuchaniem. – Wyciągałam go co jakiś czas na powierzchnię, żeby mógł zaczerpnąć powietrza. Dobrze pływam, tylko tyle. Ajemu, biedakowi, po tym ataku wszystko się pomieszało. Stanowczo powinien kilka dni odpocząć.
Naczelny był lekko skołowany. Wsumie opowieści Marcusa iAriel się pokrywały, adrobne różnice – biorąc pod uwagę stan tych dwojga po napaści nyriona – tylko dodawały wiarygodności relacjom. Czuł jednak, że oboje coś przed nim ukrywają.
– Wybacz te pochopne zarzuty. Jesteś wnaszym świecie gościem inie chciałem, żeby stała ci się jakaś krzywda albo żeby cię ktoś niegodnie potraktował – powiedział wreszcie.
„Akurat!” – pomyślała zjadliwie Ariel pod osłoną adger. – To bardzo szlachetnie ztwojej strony. Życzysz sobie czegoś jeszcze czy mogę pójść odpocząć? – zapytała już na głos.
– Nie no, oczywiście że powinnaś odpocząć – zapewnił gorliwie. – Ja tymczasem muszę powiadomić pozostałych Naczelnych, bo wieści, które nam przynieśliście, są wysoce niepokojące. Trzeba uradzić, jak ten problem rozwiązać. Dziękuję ci, Ariel. Wiele dla nas zrobiłaś. Bardzo to doceniamy.
Ariel skinęła głową iwyszła.
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Marcus czekał na Ariel przy kopule. Nie potrafił jej sam otworzyć ichyba też chciał znią porozmawiać. 
– Dzięki za uratowanie tyłka. Mam uciebie dług wdzięczności! – krzyknął, gdy już mknęli na pegazach wstronę koszar.
– Nie ma sprawy! Ścigamy się? – Spojrzała mu woczy zrozbawieniem ipogoniła appaloosa.
Pegaz śmignął zdumionemu Marcusowi przed oczami. Ten uśmiechnął się pod nosem. Ato mała wiedźma! Chce się ścigać? Proszę bardzo! Lubił rywalizację. To ubarwiało monotonne życie wKorpusie. Apo tym koszmarnym pobycie wtunelach taka propozycja była nad wyraz interesująca.
– Jaka nagroda?! – wrzasnął, doganiając ją, ale ona roześmiała się tylko irzuciła do ucieczki.
„Jaką zechcesz, pod warunkiem że mnie dogonisz!” – usłyszał wmyślach jej chichot izaskoczony omal nie spadł zsiodła, ale chwilę później, natchniony wizją wygranej, ruszył za nią wpościg. 
Jego pegaz był najszybszy wcałych koszarach – appaloosa Ariel nie mógł się znim równać – acodzienne żmudne treningi idługie patrole sprawiły, że miał świetną kondycję, dlatego tuż przed koszarami wyprzedził ją, igdy wylądowała roześmiana, Marcus już na nią czekał ze skrzyżowanymi na piersiach rękami. 
Zeskoczyła zsiodła, wzięła pegaza za cugle iruszyła do stajni. 
– Wygrałem – powiedział zkpiącym uśmiechem, zagradzając jej drogę.
– Zauważyłam. Zaprowadzę mojego pegaza do boksu, aty wtym czasie zastanów się nad nagrodą.
Nie zdążyła jednak rozsiodłać wierzchowca, kiedy Marcus pojawił się wjej boksie. 
– Co tak szybko? Już podjąłeś decyzję?
– Nie muszę. Wiem, jakiej wygranej pragnę.
Miał coś takiego woczach, że natychmiast spoważniała. Spojrzała na niego. „Zaraz, czy on ma na myśli...?”.
– Jestem lojalny iuczciwy, to prawda, ale pruderyjny? Ej, Ariel, ty mnie chyba jeszcze nie znasz – szepnął. 
Z wrażenia zaschło jej wustach. Atmosfera zrobiła się gęsta.
– Ateraz czas na moją nagrodę – dodał zdziwnym uśmiechem, zbliżając się.
– Tu jesteście! – rozległ się donośny głos Gaspara. Ariel szybko udała, że odpina popręg siodła.
– Marcus, podaj mi zgrzebło – powiedziała. Bez słowa spełnił jej prośbę.
– No, pospieszcie się zrozkulbaczaniem pegazów. Całe koszary na was czekają. Jest feta. Każdy chce usłyszeć waszą opowieść. – Gaspar uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Okej, już idziemy! – zawołał Marcus. – Wygraną odbiorę innym razem – rzucił szeptem zaskoczonej Ariel iuśmiechając się bezwstydnie, zostawił ją samą wboksie.
Dobry nastrój zpowodu szczęśliwego powrotu do koszar iudanej rozmowy zSeverianem bezpowrotnie minął. Dotarło do niej, ojakiej wygranej mówił, iprzeszła jej ochota do żartów. 
„Ipo co go, głupia babo, podpuszczałaś?” – pomyślała. Źle zrobiła, że wchwili beztroski zaproponowała Marcusowi wyścig, no ale co się stało, to się nie odstanie.
„Marcus – westchnęła ciężko – gdybyś ty wiedział, co usłyszałam tam wtunelach... igdybym potrafiła ci to wyjaśnić...”.
Naprędce rozkulbaczyła appaloosa iposzła wkierunku stołówki, gdzie miała się odbyć impreza zokazji ich szczęśliwego powrotu. Weszła po cichu izatrzymała się wdrzwiach. Marcus już tam siedział zkuflem piwa wręku ikończył relację zich wyprawy. Zwyprawy, anie pobytu ucentaurów. Marcus był nie tylko uczciwy ilojalny, ale też dyskretny, trzeba to było mu przyznać.
Wszyscy tak mocno zasłuchali się wopowieść Marcusa, że nikt, dosłownie nikt, nie zauważył jej wejścia. Kiedy im wyjaśnił, co nyriony zamierzają zrobić, zwielkiej radosnej fety na cześć cudownie ocalałych zrobiła się poważna dyskusja. Jedni byli zszokowani, inni chcieli natychmiast żądać od generała podjęcia jakichś działań bojowych, jeszcze inni po prostu nie mogli uwierzyć.
– Więc jeśli te nyriony zasypią dopływ źródła do miast, to kopuły znikną, tak? – upewniał się jakiś młody oficer.
– Tak. Ido tego jeszcze osłabną siły magiczne nasze ismoków. Będziemy bezbronni – potwierdził Marcus. – Ale wiecie co? Dopiero co wróciliśmy od Severiana. Pewnie już się tam odbywa narada Naczelnych, jak temu zapobiec. – Najwyraźniej sam bardzo chciał wto wierzyć.
– Skąd mamy wiedzieć, że mówisz prawdę? Może was dwojga wogóle tam nie było? Może byliście zupełnie gdzie indziej irobiliście zupełnie coś innego, ateraz opowiadacie nam tę bajeczkę, żeby ukryć, co się naprawdę stało?
No jasne, to znowu Efrem wtrącił swoje trzy grosze. Twarz Marcusa zrobiła się purpurowa zgniewu iAriel zrozumiała, że musi działać, inaczej oficer nie wytrzyma, trzaśnie tę gnidę iTrollowe Rubieże go nie ominą.
– Zarzucasz kłamstwo Marcusowi, mnie, nam obojgu czy też może Fabienowi, Gasparowi, Leandrowi iProsperowi, którzy tam znami byli? – zapytała uprzejmie idopiero wtej chwili wszyscy się zorientowali, że ona tu jest.
– Nikomu nic nie zarzucam, jednak nowiny, które nam przynosicie, są tak nieprawdopodobne, że żądam dowodów – stwierdził spokojnie Efrem.
– Słowo oficerskie pięciu szanowanych członków tego Korpusu ci nie wystarcza? Wśród nich jest elf, który nie potrafi kłamać, oczym nawet ty powinieneś wiedzieć. – Oficerowie wstrzymali oddech, jak zwykle, gdy Ariel sprzeczała się zEfremem. – Wobec tego radzę ci udać się do ośmiu Naczelnych oraz Wszechwiedzącej Oriany, którzy dali wiarę naszym słowom. Tak, Efrem, mnie możesz nie wierzyć, ale dobrze się zastanów, zanim zarzucisz kłamstwo kolegom zKorpusu, bo myślę, że możesz ich bardzo urazić, awtedy zażądają satysfakcji. To co, masz tyle odwagi, Efrem, by nadal twierdzić, że nie mówią prawdy?
– Skoro dają słowo oficerskie... – Mężczyzna zgrzytnął zębami.
– Tak myślałam – powiedziała pogodnie Ariel. – Zgadzam się zMarcusem, że Naczelni już pewnie zwołali naradę. Aponieważ jestem przekonana, że już niedługo będziecie mieć, panowie, dużo więcej pracy iobowiązków, proponuję dziś wieczór zapomnieć osmutkach. Załapię się na kufel piwa? – dodała przekornie. 
Leander się podniósł ipalnął:
– Ariel, nie myślałem, że kiedykolwiek wypiję zdrowie kobiety, ale dla ciebie zrobię wyjątek, bo jesteś wyjątkowa! 
Oficerowie wznieśli okrzyki aprobaty.
– Masz wszystkie cechy dobrego oficera ibyłoby zaszczytem dla Korpusu, gdybyś nim została. – Leander skłonił się teatralnie. – Jednakże masz pewną wadę, choć znam takich, którzy się ze mną nie zgodzą. – Zerknął zuśmiechem na Marcusa. – Niestety, nie można cię oficjalnie przyjąć wnasze szeregi, bo jesteś kobietą. Ale, Ariel, wnoszę toast za twoje zdrowie! 
Impreza rozkręciła się na całego. Podczas gdy oficerowie zkażdym kuflem mieli coraz lepsze pomysły, wjaki sposób wykończyć nyriony, Ariel szukała wzrokiem Fabiena. Kiedy zobaczyła, że podniósł się zmiejsca, pewnie po jeszcze jedną kolejkę, przeprosiła kompanów idopadła go przy bufecie.
– Czy mógłbyś ze mną zamienić słówko? – poprosiła, aon zerknął na nią, zaskoczony. – Możemy się przejść na spacer, na przykład nad Chochlikowe Jezioro? 
– Eee... jasne. Kiedy?
– Teraz.
– Wtej chwili?
– Tak, to dość ważne. – Popatrzyła na niego wyczekująco.
Zobaczyła rozterkę wjego oczach: tu impreza ipiwo, ajej się spacerów zachciewa?
– No dobra, chodźmy – zgodził się wkońcu. – Skoro to takie ważne...
Ich wyjścia bocznymi drzwiami nie zauważył nikt zwyjątkiem Marcusa. Teraz popijał piwo, które zupełnie przestało mu smakować, izastanawiał się, dlaczego Ariel wyszła zimprezy zjego najlepszym przyjacielem. 
Tymczasem Ariel iFabien dotarli nad Chochlikowe Jezioro. Przysiedli na brzegu ielf spojrzał na nią wyczekująco. 
– Więc? 
– To, co usłyszysz, Fabien, musi pozostać między nami – zaczęła Ariel iwestchnęła ciężko. – Chodzi oto, że Marcus nie powiedział całej prawdy onaszej wyprawie.
– To znaczy? – Elf był coraz bardziej zaintrygowany.
– Jest coś, oczym nie mówił, bo sam otym nie wie. Kiedy byliśmy na dnie wąwozu izaatakował go nyrion, Marcus stracił przytomność; według słów bestii właściwie niemal umarł. Nyrion chciał zabić właśnie jego, anie mnie. – Widząc pytające spojrzenie Fabiena, dodała: – Mało tego, nyrion ze mną  rozmawiał! 
– Nie napadł na ciebie? – Elf pokręcił głową zniedowierzaniem. – Nie rozumiem, dlaczego na Marcusa, ana ciebie nie? 
– Też go oto zapytałam. – Ariel zwiesiła głowę. – Nyrion był przekonany, że Marcus nie przeżyje, aja mu nie ucieknę, dlatego powiedział mi prawdę. Prosił, żebym została wtunelach idołączyła do innych nyrionów. Wich szalonych umysłach zrodził się plan, że urodzę im kogoś, kogo nazywają Dziedzicem, czyli pół człowieka, pół nyriona. Ta istota jednocześnie byłaby potężnym czarnoksiężnikiem! Ubzdurali sobie, że tylko ja mogę im dać takiego potomka. To pewnie dlatego wampokruki mnie nie zabiły, tylko strąciły zpegaza. Odnoszę wrażenie, że już wtedy chciały mnie porwać, bo mają układy znyrionami. Tyle że nic ztego nie wyszło. Apotem nieświadoma tych planów zeszłam do tuneli itrafiłam prosto wich łapy. Czy wiesz, co by się stało, gdyby ludzie skrzyżowali się znyrionami? Gdyby takie bestie mogły wyjść na światło dzienne ina dodatek dysponowały magiczną mocą? Pozabijałyby wszystkich! Wasz świat byłby dla nich jak jedna wielka, niekończąca się uczta! Straszna to wizja...
Obydwoje milczeli przerażeni taką możliwością.
– Aczemu chciały zabić Marcusa? Dla przyjemności? – zapytał Fabien.
– Nie. – Pokręciła ze smutkiem głową. – Według nyriona wasi Naczelni wcale nie są od nich lepsi.
Elf zmarszczył brwi.
– Co masz na myśli?
– Twierdził, że Naczelni iOriana pragną dokładnie tego samego: żebym urodziła dziecko, wich mniemaniu obdarzone ogromną magiczną mocą, które zostanie Dziewiątym Magiem, amoże nawet będzie zarządzać wszystkimi miastami. Skąd to wiedział, nie mam pojęcia. Był bardzo pewny swego. Twierdził też, że ojcem tego dziecka może być wyłącznie Marcus. Już rozumiesz, dlaczego to on miał zginąć? Nie będzie potencjalnego ojca, to nie urodzę dziecka. Aw takiej sytuacji Naczelni nie dostaną swojego Dziewiątego Maga inie zdobędą przewagi nad nyrionami. Uff!!! 
– Teraz już wiem, dlaczego zawsze przydzielano ci Marcusa do eskorty. Idlaczego Severian upierał się, że to on ma cię strzec jak oka wgłowie. Wiedziałem, że mają wtym jakiś cel – mruknął zamyślony Fabien. – Severian musiał być pewien waszej miłości. Tak, Ariel, nazwijmy to wkońcu po imieniu. Miłości. Ijak zwykle chciał to wykorzystać do swoich celów. Od dawna wam się przyglądam, tobie iMarcusowi. Na początku myślałem, że łączą was tylko wzajemna fascynacja ipożądanie, które szybko miną. Teraz widzę, że to wiele poważniejsze, niż wszyscy przypuszczali. Severian pewnie miał nadzieję, że nie będzie problemu znamówieniem was do wspólnego pożycia. Ajeśli nyrion mówił prawdę iDziewiąty Mag może się zrodzić tylko zwaszej miłości, to Severian jest gotów na wszystko, by do tego doprowadzić. Tak, to ma sens. AMarcus otym nie wie? 
– Aha – bąknęła. – Był nieprzytomny inie słyszał naszej rozmowy. Aja... nic mu nie powiedziałam. Korpus jest całym jego życiem. Jak by się czuł, gdyby wiedział, że jest tak podle wykorzystywany przez ludzi, którym ślubował lojalność? Nie chciałam go ranić informacjami, że jego przełożeni to podłe kanalie. Wiesz, że ma fioła na punkcie Korpusu, honoru, uczciwości itym podobnych bzdur. Jeszcze mógłby zrobić coś głupiego... 
Znów zamilkli.
– Co zamierzasz? – zapytał wkońcu Fabien.
– Właśnie dlatego poprosiłam cię orozmowę. Chciałabym, żebyś pomógł mi wrócić do mojego świata. Nie wiem, jak otworzyć portal, ajedynie do ciebie mogę się oto zwrócić. Tam czeka na mnie moja córka. Tęsknię za nią. Tu są ludzie, którzy próbują mną manipulować. Nie mogę im na to pozwolić. Chciałabym jednak zrobić to dopiero za kilka dni, bo muszę być przy wylęgu pisklęcia ztego jaja, które dostarczyłam do koszar, no iobiecałam Vivianne, że będę jej asystować przy składaniu przez nią jaj. Ale gdy tylko smok będzie już na świecie, aVivianne złoży jaja, pomóż mi, bardzo cię proszę. Wiem, że to niezgodne zregulaminem, ale zapewnię ci ochronę przed gniewem Severiana. Umiem to zrobić, Fabien, naprawdę. Zostawię też dla Marcusa list, wktórym wszystko mu wyjaśnię. Mam nadzieję, że zrozumie, aty dopilnuj, żeby nie zgłosił się po raz drugi na Rubieże, dobrze?
Elf spojrzał na nią uważnie. 
– Tak, masz rację, to chyba miłość – dodała cicho. – Ale nie będzie dane nam jej przeżyć, bo Marcus nie jest wstanie egzystować wmoim świecie, aja nie mogę zostać tu, gdzie mnie tak podle traktują – dokończyła zgoryczą.
Rozumiał ją, choć miał świadomość, że tych dwoje będzie bardzo cierpieć. Pochylił głowę idługo, długo myślał. 
– Czy Severian wie otwojej rozmowie znyrionem?
– Nie. 
– Marcus mnie za to znienawidzi – stwierdził cicho – ale pomogę ci. Za kilka dni.
– Wiedziałam, że mogę na ciebie liczyć. Jesteś naprawdę fantastycznym przyjacielem. – Ku zaskoczeniu elfa cmoknęła go wpoliczek. – Nawet nie wiesz, jak bardzo jestem ci wdzięczna.
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Marcus został wkońcu przy stoliku tylko zGasparem. Prosper udał się na nocny patrol, inni też się porozchodzili.
– Co teraz zamierzasz? – zapytał Gaspar, popijając zkufla.
– Niby zczym? – Marcus wziął głębszy łyk. Ależ to piwo dziś podłe! Że też innym smakowało...
– ZAriel oczywiście.
– Nie wiem, oczym mówisz. – Wzruszył ramionami. Przypomniał sobie ich rozmowę wruinach pierwszego miasta, gdy Gaspar uparł się, że pójdzie do tuneli, bo „co powie jego pani, gdy oniego zapyta”, kiedy wróci do koszar.
– Ech, Marcus, ty ita twoja uczciwość! Przecież całe koszary wiedzą, że smalisz do niej cholewki. Jeśli to dobrze rozegrasz, możecie być razem bez żadnych konsekwencji – palnął, rozglądając się czujnie na boki.
– Jak to? – wykrztusił Marcus. – Co masz na myśli?
– Tylko to, że gdybyś był mniej honorowy, uczciwy, lojalny itak dalej, to mógłbyś bez problemu żyć zAriel. Nie mówiłem ci tego wcześniej, ale na terenie koszar istnieje coś wrodzaju klubu oficerów, którzy mają swoje dziewczyny. To oczywiście nielegalne, karalne, nieuczciwe itak dalej, ale jesteśmy tylko ludźmi. Regulaminowe trzymanie się zasad Losowań to nie dla nas. To są osoby, które darzymy ogromnym uczuciem. Szacunkiem. Miłością. Jesteśmy jednak bardzo dyskretni od czasu, gdy parę lat temu jeden zoficerów został przyłapany ina dodatek zbuntował się przeciwko systemowi. Potraktowali go bardzo surowo. Ty nie byłeś wtedy jeszcze nawet adeptem, więc nic nie wiesz, ale my dostaliśmy porządną nauczkę, dlatego staramy się bardzo uważać. System Losowań jest zły, ale nie możemy go zmienić, dlatego prowadzimy podwójne życie. Jesteśmy normalnymi oficerami, ajednocześnie każdy znas ma kogoś, dla kogo warto żyć. Iwalczyć, inarażać się.
– Cholera, Gaspar! – Marcus odstawił kufel. – Mówisz mi otym tak po prostu? Przecież mógłbym na ciebie donieść.
– Ty donieść?! Nie jesteś Efremem! Nie doniósłbyś, tylko byś się gryzł, że pod twoim nosem dzieje się coś takiego, dlatego ci nie mówiłem. Teraz jednak sytuacja się zmieniła. Wszyscy widzimy, co was łączy, iz tego powodu ztobą rozmawiam. Kochaj ją, ale bądź dyskretny aż do przesady, inaczej może cię spotkać to, co przytrafiło się pewnemu oficerowi wiele lat temu. Ty musisz tylko nieco zliberalizować swoje poglądy, czasami być trochę mniej lojalny ihonorowy, awtedy, przyjacielu, będziesz miał Ariel dla siebie ipozostaniesz wKorpusie, tak jak ja. – Gaspar uśmiechnął się znacząco. 
– To znaczy, że przez tyle lat byłem ślepym idiotą? – Marcusowi zrobiło się głupio.
– Nie, Marcus, nigdy nie byłeś idiotą, ale fakt, byłeś jednak ślepy. Widziałeś tylko to, co chciałeś widzieć. Skala tego procederu – Gaspar uśmiechnął się pod nosem – jest tak wielka, że już nawet Zorian przymyka na to oko. Jako jeden znielicznych trzymasz się przepisów, do bólu, aprzepisy, przyjacielu, trzeba czasami nieco nagiąć, zwłaszcza jeśli są debilne. Tak naprawdę dopiero teraz jesteś jednym znas. Bądź znią szczęśliwy, ale pamiętaj, dyskretnie!!! 
– Słuchaj, jest jeszcze coś – szepnął gorączkowo Marcus. – Kiedy byliśmy wtunelu inapadł mnie nyrion, Ariel uratowała mi życie pocałunkiem. Bestia powiedziała jej, że tylko wten sposób mogę przeżyć. Ale potem Severian oskarżył mnie ozłamanie przepisów oLosowaniu, bo powiedział, że widzi na moich ustach wypalony znak. Czemu was za to nie ścigają? Skoro ja go miałem, to iwy musicie... 
Gaspar zaczął się śmiać.
– Ech, Marcus, Severian cię podpuścił jak małego szczyla, aty dałeś się wrobić! Nie ma żadnego wypalonego znaku, bo gdyby tak było, cały garnizon by go nosił. Severian cię po prostu testował, aty się przyznałeś, ito jeszcze do tak niewinnej rzeczy. Naucz się, bracie, kłamać. Nie jesteś elfem, nie? Następnym razem skłam mu wżywe oczy. Niczego ci nie udowodni. No, na mnie już czas. – Gaspar zaczął się podnosić od stołu. Marcus, oszołomiony wiadomościami, nadal siedział.
– Jeszcze jedno – rzucił. – Nie wiesz, dokąd poszła Ariel zFabienem?
– Chyba nad Chochlikowe Jezioro. Słyszałem, jak go prosiła orozmowę. Na razie.
Marcus też po chwili wstał iskierował się nad jezioro, roztrząsając po drodze słowa Gaspara. Aż tak wielu oficerów łamie przepisy oLosowaniach? Wielkie nieba! Jak mógł być taki ślepy? Pewnie śmiali się zniego po kątach. Gaspar powiedział, że jeśli będzie dyskretny... No tak, ale czy ona zgodzi się na taki układ? Cholera! Miał co do tego duże wątpliwości. Zjednej strony czuł, że to niestosowne, ale zdrugiej bardzo tego pragnął. Musi znią pogadać. Wkońcu powinni sobie wszystko wyjaśnić. Ale decyzję pozostawi Ariel. Niezależnie od swoich uczuć ipragnień, nie zamierza jej do niczego przymuszać. Co gdyby jednak się zgodziła? Jego wyobraźnia pracowała na najwyższych obrotach.
Dotarł nad Chochlikowe Jezioro. Faktycznie tam byli. Już miał podejść, gdy zobaczył, że Ariel całuje Fabiena. Ażeby to gnomy obesrały! Wszystko się wnim zagotowało. Po sekundzie ona wstała iskierowała się wstronę zagród, aFabien... Az Fabienem to on już pogada!
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Elf szedł zamyślony wstronę stołówki. Bogowie, czemu wszystko musi być takie pokręcone? Ariel ma rację, że chce odejść do swojego świata, aon jest oficerem iuczciwość nakazuje mu udzielić jej pomocy, skoro go onią poprosiła. Tylko jak to wytłumaczyć przyjacielowi? Obydwoje byli mu bardzo bliscy ichciał być lojalny wobec każdego znich.
– Czy jest coś, oczym powinienem wiedzieć?! – rozległ się nagle wściekły szept ijak spod ziemi wyrósł przed nim Marcus.
– Marcus? – zdziwił się Fabien. – Wiedzieć? Oczym? 
– Wytłumacz mi, elfie, co tu robiłeś zAriel idlaczego się znią całowałeś?! Gadaj ipamiętaj, że nie umiesz kłamać!
Fabien poczuł na ramieniu żelazny uścisk ręki przyjaciela. No nie, teraz jeszcze będzie musiał się tłumaczyć znocnych spacerów zAriel. Zaczynał mieć tego serdecznie dość!
– Słuchaj uważnie, ty zazdrosny durniu – wycedził. – Nic mnie zAriel nie łączy! Poprosiła mnie orozmowę ipomoc, aja jej wysłuchałem ipomogłem. Jeśli widziałeś, jak mnie całuje wpoliczek, iwyciągnąłeś ztego błędne wnioski, to twoja sprawa. Ani ja, ani Ariel nie zrobiliśmy niczego, co mogłoby być powodem twojego gniewu, więc wypchaj się swoimi podejrzeniami! Jeśli wątpisz wAriel, to widać nie zasługujesz na jej miłość, ajeśli we mnie, to chyba się zastanowię, czy słusznie byłem twoim przyjacielem przez tyle lat! – fuknął. – Aco do tego, oczym rozmawialiśmy, to nie pytaj, bo obiecałem Ariel dyskrecję inie mogę ci powiedzieć. Coś jeszcze?! 
Wyrwał ramię zjego uścisku iwzburzony oddalił się wkierunku stołówki. Kiedy tam dotarł, impreza miała się już ku końcowi, tak więc wypił ostatnie piwo ipogrążony wmyślach wrócił do kwatery.
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Marcus nic ztego nie rozumiał. Nigdy nie widział przyjaciela tak wytrąconego zrównowagi. Oczym oni rozmawiali? Io co Ariel go prosiła? Dobra, elf nie chciał mu powiedzieć, ale ona to zrobi. 
Z tym postanowieniem ruszył do zagród. Wsiadł do windy irozkazał nowym buzdyganem, który dopiero co otrzymał od Zoriana, aby jechała do góry, do smoczych boksów. Domyślał się, że Ariel sprawdza stan jaja dzikiego smoka albo rozmawia zVivianne. Inie mylił się, faktycznie była wzagrodzie smoczycy. 
Oparty obarierkę, długo patrzył na małą postać, która najpierw wściekle miotała się po zagrodzie, apotem położyła się na wznak zrękami pod głową iskrzyżowanymi nogami inajwyraźniej zaczęła telepatycznie rozmawiać ze smoczycą. Vivianne zrobiła się wostatnich dniach gruba iociężała, no itrochę bardziej zrzędliwa, co oznaczało, że niedługo zniesie jaja. 
„Tobie nie muszę niczego opowiadać. Itak już pewnie wszystko wiesz” – stwierdziła Ariel.
„Niemal wszystko. Gdy tylko wróciliście, od razu odebrałam prawie pełen przekaz, oprócz niektórych fragmentów dotyczących waszego pobytu wtunelach. Moje zdolności aż tam nie sięgają. Opowiesz mi resztę?” – zachęciła smoczyca.
„Zdaje się, że wpadliśmy po uszy... – komentowała Ariel, gdy skończyła opowiadać. – Jak myślisz, co zrobią Naczelni? Mam złe przeczucia. Do tej pory ignorowali temat. Smoki słabły, kopuły robiły się coraz cieńsze, aoni odbywali jedną bzdurną naradę za drugą. Raz byłam uSeveriana. Nawet nie zaczęłam mu opowiadać opodejrzeniach na temat nyrionów, bo nie dał mi dojść do słowa izrobił wykład, do czego służą terminale teleportacyjne! No jakbym nie wiedziała! Apotem dodał: »żeby ci do głowy nie przyszła bezpośrednia teleportacja, bo jest zakazana!«. Później okazało się, że ktoś »życzliwy« doniósł, że oto pytałam. Itak ileś tam razy. Serio, współpraca znim...”. – Pokręciła głową zdezaprobatą.
„Tak, wiem, Severian ma dość, hmm... trudny jak na półelfa charakter. – Smoczyca zachichotała. – Ifioła na punkcie miast, historii, Xaviere’ai tym podobnych bzdur. Ajak już zacznie otym gadać, nikogo nie dopuści do głosu. Czasami myślę, że jest najlepszą bronią, jaką mamy. Przy następnym ataku na miasto powinniśmy go napuścić na bestie. On będzie je wykańczał gadaniem, amy wtym czasie wychylimy po kufelku piwa imbirowego. – Ariel też zaczęła chichotać. – Zdaje się, że Severian marzy, aby stać się takim gwiazdorem wśród Naczelnych, jakim był Xaviere. To jego idol. Godzinami mógłby zachwycać się herbem miast...”.
„Herbem?” – Ariel zerknęła na smoczycę.
„Aha. Herbem, godłem, jak zwał, tak zwał. Choć mnie bardziej przypomina tarczę strzelniczą. Musiałaś go widzieć. Jest dosłownie wszędzie. Na szlafroku Severiana też. No nie żartuję! Wielka litera X otoczona smoczą różą, kuszą, stożkiem ismoczą łuską. Serio, nie kojarzysz? – Vivianne zerknęła na nią zdumiona. – No dobra, to ci powiem. X symbolizuje „ojca społeczeństw”, czyli Xaviere’a. Ugóry smocza róża jako oznaka przymierza zZielarzami. Logiczne, nie? Po prawej stronie litery masz kuszę. To symbol ochrony oficerskiej miast. Pod spodem stożek jako znak społeczeństw, apo lewej smoczą łuskę, symbol porozumienia zsupergwiazdami tego świata, czyli nami. Ijeszcze romb wcentrum litery X. To święte źródło. Wymyślił to chyba któryś zludzi Xaviere’ai tak już zostało”.
„Arzeczywiście, gdziekolwiek spojrzysz, tam herb. Ale do tej pory myślałam, że to zwykła ozdoba. – Ariel się uśmiechnęła. – Nawet jeśli była otym jakaś wzmianka wksięgach, to musiała mi umknąć. Ma go na szlafroku, powiadasz?”.
„Obym nie zaznała więcej godów zCroyem, jeśli kłamię. Wiem, bo go kiedyś podejrzałam przez okno apartamentu. Ręczniki, mydełka, grzebień, jakaś roślinka wten sposób uformowana, dym zfajki, kapcie, anawet piżama! Dosłownie wszędzie. Serio! Dziwne, że jeszcze sobie fryzury wtym kształcie nie zrobił. Osobiście nie radzę ci go oto wypytywać. No, chyba że zamiast prywatnego losowania zMarcusem wolisz śmierć przez zagadanie. Ajak już przy panach jesteśmy, wiesz, głupio zrobiłaś wzagrodach centaurów. Nonna miała rację, że należało dokończyć amory zMarcusem, anie nabijać się zniego. Ale wsumie utarł ci nosa wdobrym stylu. Punkt dla niego”.
„Dzięki, Vivianne! To było bardzo miłe ibudujące, naprawdę!” – rzuciła ironicznie Ariel izaczęła przemierzać nerwowo zagrodę. Jej dobry nastrój nie trwał długo. Wróciły troski, ale przede wszystkim znów czuła gorycz.
„Cholera, muszę spadać ztego świata. Wy wszyscy jesteście jacyś chorzy. Na siłę pchacie mnie Marcusowi do łóżka. Aż tak wam zależy na tym Dziewiątym Magu? Iczemu akurat  ja mam go wam urodzić? Nie jestem klaczą rozpłodową, do cholery!” – dokończyła gniewnie, kopiąc przy tym wścianę boksu.
„Nie złość się. Owszem, niektórym aż do przesady zależy na Dziewiątym Naczelnym, ale są też tacy, którzy zwyczajnie was lubią iżyczą wam jak najlepiej, wiesz? No inie wszyscy jesteśmy chorzy” – odpowiedziała pogodnie smoczyca.
Ariel nieco ochłonęła. Zamiast furii pojawił się żal. Podeszła do Vivanne ipołożyła się koło niej.
„Jak byś postąpiła, gdyby ktoś pozwolił ci na jednorazowe gody zCroyem, apotem zabrał wam smoczątko? Bo właśnie to Naczelni chcą zrobić mnie iMarcusowi”.
„No, taka osoba nie pożyłaby zbyt długo”.
„Pragnę go, Vivianne, to prawda. Bardzo. Ale jeśli nie mogę go mieć na zawsze, nie chcę go mieć na chwilę”.
„Masz wielkie wymagania”. 
„Wiem. – Uśmiechnęła się smutno. – Wszystko albo nic. Taka już jestem. Ale ty akurat rozumiesz mnie najlepiej, prawda?”.
Smoczyca popatrzyła na nią uważnie.
„Więc co teraz chcesz zrobić?” – zapytała. 
„Rozmawiałam zFabienem. Obiecał, że otworzy dla mnie portal ibędę mogła wrócić do domu. Ale nie przejmuj się, zrobię to dopiero po wykluciu się dzikiego smoka ikiedy ty zniesiesz jaja”. – Spojrzała na Vivianne zrozrzewnieniem ipogładziła ją po zielono-złotych łuskach na łapie. 
„Doceniam to. Będzie mi ciebie brakowało, ale rozumiem cię, moja droga – pomyślała ciepło. – Marcus oczywiście nie wie?”.
„Nie powiedziałam mu inie powiem. Zrobiłby wszystko, żeby mi przeszkodzić, aja mam świadomość, że jeśli tu zostanę, oni wkońcu wjakiś sposób zmuszą nas do...Nawet nie wiesz, ile bym dała, żeby można tu było żyć normalnie. Żeby nie było tego koszmarnego systemu Losowań. Żeby... Muszę odejść, Vivianne. Wiem, że Marcus będzie cierpiał, ale wkońcu zrozumie. Mnie też nie jest lekko. No dobra, idę do siebie. Jutro wpadnę izobaczę, jak się miewasz. Powinnaś chyba składać jaja wnajbliższych dniach. – Ariel stanęła przed smoczycą, pogładziła ją czule po szyi iuśmiechnęła się do niej. – Mnie też będzie ciebie brakowało, Vivianne. Dobranoc”.
Wyciągnęła ręce do góry, przymknęła oczy ijej ciało poszybowało wkierunku galeryjki. Bardzo lubiła lewitację. Za tym też będzie tęskniła. 
Otworzyła oczy ijej wzrok padł na postać stojącą kilka metrów dalej. Marcus najwyraźniej był tu już dłuższą chwilę. Zobaczyła zatknięty za jego pasek nowy buzdygan. Nie myślała, że tak szybko mu go dadzą. Miała nadzieję, że nie słyszał jej rozmowy zVivianne. Ruszyła wkierunku windy. Gdy przechodziła obok niego, złapał ją za rękaw.
– Co ty kombinujesz, Ariel? – zapytał cicho. – Najpierw rozmawiasz zFabienem, który twierdzi, że nic nie może mi powiedzieć, ateraz zVivianne. Oco chodzi? Powiedz, proszę.
– Onic, co mogłoby cię niepokoić, Marcus – odparła, siląc się na pogodny ton. – Wybacz, jestem nieco zmęczona, pójdę do swojego pokoju. – Zgrabnie go wyminęła iniemal pobiegła do windy.
Nie dał się jednak tak łatwo zbyć. Bez trudu ją dogonił. Postanowił przecież, że się znią rozmówi. 
Gdy winda dotknęła podłoża, Ariel szybkim krokiem skierowała się ku bungalowom.
– Poczekaj! Teraz ja chcę ztobą porozmawiać! – rzucił, sam się sobie dziwiąc, że ma tyle odwagi, izagrodził jej drogę. – Zinnymi rozmawiasz, nie odmawiaj tego samego mnie – dodał łagodnie, kładąc dłonie na jej ramionach.
Stała przed nim zopuszczoną głową, oddychała ciężko. Domyślała się, oczym chce znią pomówić, ale postanowiła nie robić mu nadziei, aby później jeszcze bardziej nie cierpiał.
– Przełóżmy tę rozmowę do jutra. Teraz naprawdę chcę wypocząć. Dobranoc, Marcus – powiedziała iodeszła, zanim zdołał cokolwiek powiedzieć.
Zdumiony, patrzył, jak od niego... ucieka? No, teraz był już zupełnie skołowany. Oco chodzi? Zobaczył, że Ariel jednak nie idzie wstronę kwater, ale do stajni pegazów. Nic mu wjej zachowaniu nie pasowało. Ta tajemniczość. Unikanie go. Musi się dowiedzieć, co to wszystko znaczy. 
Wszedł do stajni ipo cichu ruszył wstronę boksu appaloosa. Wiedział, że Ariel może być tylko tam. Po chwili... usłyszał cichutki... szloch? Stała przytulona do szyi swojego ulubionego pegaza i... płakała! Patrzył na nią chwilę zotwartymi ustami, potem zdecydowanym krokiem wszedł do boksu, zdjął jej ramiona zszyi zwierzęcia. Przytulił ją izwyczajnie pogładził po włosach. Ukryła twarz na jego piersi, starając się zapanować nad łzami. Westchnął ciężko. Nie miał pojęcia, co się wydarzyło, ale musiało to być coś ważnego... iniedobrego. Pewnie za kilka dni sama mu powie. Na razie trzymał ją wramionach itylko to się liczyło.
– Już dobrze – szepnął pieszczotliwie. – Hej, nie płacz, proszę. – Ujął jej twarz wdłonie iotarł łzy. – Rozumiem, że itak mi nie powiesz, co się stało. Nie będę naciskał. Mówiłem ci, że niczego nie robię wbrew woli innych, pamiętasz? Poczekam, aż sama zechcesz mi wszystko wyjaśnić. Potrafię być cierpliwy.
Ariel powoli się uspokajała. Teraz było jej głupio, że ją zastał wtakim stanie, aona nawet nie potrafi logicznie wytłumaczyć swojego zachowania. 
– Wybacz. Chyba dopiero teraz odreagowuję napięcie spowodowane przez stres izmęczenie po przejściu tymi tunelami – bąknęła. – Nie miałam zamiaru cię wystraszyć. Pewnie wten sposób dochodzę do siebie po spotkaniu znyrionami. To było naprawdę przerażające – kłamała gładko, bo wytłumaczenie było wiarygodne.
– No tak – stwierdził, przyglądając jej się uważnie. – To rzeczywiście było koszmarne. Już dobrze. – Znowu pogładził ją po włosach. – Oni zostali tam, amy jesteśmy tutaj. Nic nam nie grozi. Spokojnie. – Jego głos zabrzmiał pieszczotliwie, aw jej głowie odezwały się dzwonki alarmowe. – Coś mi obiecałaś, pamiętasz?
– T-tak? C-co takiego? 
– Wygrałem wyścig. Obiecałaś, że mogę sobie zażyczyć wszystkiego, co zechcę, jak cię dogonię, pamiętasz? – szepnął jej do ucha, aona dostała gęsiej skórki. Wtulił twarz wjej szyję iwdychając zapach skóry, oświadczył: – Aja... pragnę...
Jego usta musnęły jej szyję, płatek ucha, policzek idotarły do ust. Delikatnie oparł ją ościanę boksu icałował ją coraz śmielej. Przez długą chwilę oddawała mu pocałunki, upajając się zapachem jego skóry iżarem ciała. Rozpaczliwie chciała, żeby to się nigdy nie skończyło, ale wiedziała, że musi natychmiast przerwać, bo jeśli tego nie zrobi, za chwilę będą się kochać tutaj, na sianie, wtym boksie. Nie miała pojęcia, jak jej się to udało, ale opierając dłonie na jego piersi, odepchnęła go zcałej siły. Zaskoczony, spojrzał na nią. Nic nie rozumiał. Przecież też go pragnęła. 
– Ariel... 
– Oficerze Brent! Podobno niczego nie robisz wbrew woli innych! Ato jest wbrew  mojej woli! – krzyknęła mu prosto wtwarz izupełnie już nie szukając pretekstu, uciekła wkierunku bungalowu.
A on został wboksie oszołomiony. Może faktycznie odreagowuje wten sposób spotkanie znyrionami? Jeśli tak, oby jak najszybciej jej to minęło.
– Co się gapisz? – rzucił wściekły do pegaza, który spokojnie go obserwował, iteż poszedł do swojej kwatery.
Przez chwilę nasłuchiwał. Uniej nic. Cisza. Wziął szybki prysznic iprzebrał się wczyste ubranie. Wymyślając sobie wduchu od idiotów, sprawdził drzwi do jej pokoju. Zamknięte od środka. Przekaz był aż nadto wyraźny:  daj mi spokój! Doszedł do wniosku, że zupełnie nie rozumie kobiet. Postanowił, że rano sprawdzi, wjakim jest nastroju, imoże wkońcu uda mu się znią porozmawiać. Tyle rzeczy chciał jej powiedzieć... 
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Niepokojące wiadomości przekazane przez Severiana spowodowały, że Naczelni zebrali się natychmiast, porzuciwszy wszystkie inne sprawy, ale mimo to Czarnoksiężnik ztrzeciego miasta nie był zadowolony. Owszem, powołali komisję złożoną zkilku wybitnych czarnoksiężników, by ocenić słabe punkty nyrionów, ipostanowili, zgodnie zsugestią Ariel, że zaczną szkolić adeptów na magów medyków dla smoków. Zgodzili się także, choć zoporami, bo był to dość kosztowny wydatek, na zbudowanie szpitala dla smoków ipegazów na Trollowych Rubieżach. 
Ale kiedy Severian zauważył, że być może Ariel powinna zostać dopuszczona do próby na Dziewiątego Maga, dopiero się zaczęło. Krzyczeli, że to niedorzeczność iobraza wszystkich społeczności. Kobieta Dziewiątym Magiem?! Na pewno nie! Oriana też była temu przeciwna, bo gdyby Ariel jakimś cudem przeszła tę próbę, wtedy ona nie byłaby już Wszechwiedzącą, ale zwykłą czarownicą. Wkońcu, żeby uciszyć emocje iopanować chaos, Severian zaproponował głosowanie. 7:2 przeciw dopuszczeniu Ariel do Próby. Za głosował tylko on ijeszcze Teobald. Pozostali oraz Oriana byli przeciwni.
– Zcałym szacunkiem, Severianie, ale chyba przeceniasz umiejętności magiczne tej kobiety – zaprotestował Cyrus. – Przecież sama przyznała, że nie potrafi odczytywać run, postawić zapory, otworzyć tunelu wskale iwielu innych rzeczy. 
– Wybacz, Cyrusie, ale jakoś nie wierzę, żeby ktoś inny mógł ten tunel otworzyć. Według przepowiedni miał to zrobić Dziewiąty Mag, ona tymczasem twierdzi, że tunel był otwarty. Gdzie jest wtakim razie nasz wytęskniony Naczelny dla dziewiątego miasta? – zakpił Severian. – Zresztą widzimy, że ta kobieta cały czas rośnie wsiłę iuczy się coraz to nowych rzeczy. No ale skoro zostałem przegłosowany... – zawiesił głos – to chyba musimy wrócić do pierwotnego planu, co, Oriano? – Spojrzał pytająco na Wszechwiedzącą.
– To znaczy, Severianie? – zapytał Teobald.
– Jeśli ona  nie jest Dziewiątym Magiem, to przynajmniej może nam go dać. Zwłaszcza że jakimś cudem Marcus także wyszedł cało ztej wyprawy. – Mag uśmiechnął się szeroko. – Teraz trzeba tylko tych dwoje połączyć ze sobą.
Naczelni spojrzeli na niego zniesmakiem ikonsternacją.
– No nie wiem, Severianie – mruknął Cyrus. – Łamiemy wten sposób przepisy oLosowaniach ustalone przez Wielkiego Xaviere’a.
– Cóż, cel uświęca środki, przyjacielu. Aniebiosa wiedzą, że Dziewiąty Naczelny jest nam  bardzo potrzebny!
– Czyli ona zostaje? – spytał Teobald.
– Tak, dopóki nie da nam tego, czego tak potrzebujemy – stwierdził stanowczo Severian. – Nie martwcie się, przyjaciele, tych dwoje nie będzie miało nic przeciwko temu, ponieważ, jak już wiecie, łączy ich silna więź izapewne oniczym innym tak nie marzą, jak owspólnym Losowaniu! – Mag roześmiał się. – Tak więc możemy połączyć przyjemne zpożytecznym.
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Tego dnia Marcus był zwolniony zpatroli iszkolenia adeptów. Zorian, zgodnie zzaleceniem Severiana, dał mu wolne, żeby nieco odpoczął. Trochę go zdziwiła taka wspaniałomyślność, ale cieszył się, że być może wkońcu porozmawia zAriel. Bardzo się obawiał tego spotkania, zwłaszcza po wczorajszym wieczorze, ale też bardzo chciał je już mieć za sobą. Gdyby tylko się zgodziła, mogli być razem szczęśliwi, coś mu jednak mówiło, że każda inna kobieta może by to zaaprobowała, ale Ariel? Szczerze wto wątpił.
Pogrążony wtakich rozmyślaniach, poszedł do jej pokoju, ale nikogo tam nie zastał. Na stołówce powiedziano mu, że i, owszem, była tu, ale zaraz po śniadaniu poszła do zagród. 
Tak jak przewidywał, zastał ją wboksie przeznaczonym do inkubacji jaja dzikiego smoka. Smoczątko powinno się wykluć lada dzień iMarcus wiedział, że ona za nic nie przepuści takiej okazji. Stała tam iprzyglądała się posępnie, jak ekipa chochlików obraca jajo, podgrzewa je izrasza wodą. Czasem jajo zaczynało drżeć, jakby smoczątko wśrodku się wierciło. Do tego boksu też nie było drzwi, jednak na użytek Zoriana iinnych oficerów chochliki zbudowały schody, którymi można było zejść zgaleryjki. Ariel oczywiście ich nie używała.
– Tu jesteś – wyrwał ją zzadumy cichy głos. Marcus stanął koło niej iteż wpatrzył się wpłomienie.
– Lada dzień zacznie się wykluwać. Mam nadzieję, że to będzie smoczyca – powiedziała. – Ten sam gatunek co Neret. Muszę nauczyć chochliki, jak mają je karmić.
– Ariel... 
– Smoczątko jest delikatne ipotrzebuje dużo pożywnej karmy. Trzeba je też wszystkiego nauczyć.
– Ariel... Nie ułatwiasz mi tej rozmowy.
Odwróciła głowę, unikając jego wzroku.
– Porozmawiaj ze mną owczorajszym wieczorze, oporanku wzagrodzie centaurów, onas...
Wiedziała, że to, co zaraz zrobi, będzie podłe, ale musiała to skończyć, zanim wogóle się zaczęło. Wciągnęła powietrze.
– Proszę bardzo. Chcesz rozmawiać, rozmawiajmy. Tyl-ko właściwie oczym? Onas? Marcus, nie ma „nas”! Przyznaję, że być może parę razy zachowałam się wobec ciebie zbyt przyjaźnie, zbyt frywolnie. Racja, powinnam postępować jak osoba odpowiedzialna, dojrzała, anie nastolatka. Moja wina. Pewnie dlatego wyciągnąłeś błędne wnioski, że coś nas łączy, ale powiedzmy sobie szczerze: nie łączy nas  nic. Jestem gościem wtwoim świecie iza kilka dni wrócę do siebie. Tak, Marcus, właśnie otym rozmawiałam zFabienem. Prosiłam go, żeby nielegalnie otworzył dla mnie portal, bo widzę, że Severian nigdy mnie stąd nie wypuści. Atam została moja córka, która czeka, aja za nią tęsknię. To dlatego płakałam wczoraj wboksie appaloosa. Chcę wracać inie mogę. Nie zamierzam cię ranić, Marcus, ale odnoszę wrażenie, że za dużo zacząłeś oczekiwać. Ja nie mogę ci nic zaoferować, tak samo jak ty nic mi nie możesz dać. Nasze światy nie przystają do siebie... 
– Ale wczoraj, tam wboksie... wiem, że mnie pragnęłaś! 
– Wczoraj trzymałeś wramionach zrozpaczoną kobietę, która  pragnęła ochrony ipomocy! Która przeżywała właśnie chwilę słabości, aty to wykorzystałeś! – rzuciła mu oskarżycielsko wtwarz. – Nie przeczę, że cię podziwiam, szanuję ilubię, ale to jeszcze nie oznacza, że pójdę ztobą do łóżka. Intymność rezerwuję tylko dla kogoś, kogo kocham zcałego serca. Sam szacunek iprzyjaźń to dla mnie za mało. Nie chciałam tej rozmowy, żeby cię nie ranić, ale widzę, że była konieczna. Przepraszam, że do tego wszystkiego doszło. Za parę dni już mnie tu nie będzie ispokojnie wrócisz do dawnego życia. Teraz wybacz, mam jeszcze inne sprawy do załatwienia. 
I zanim zdołał coś wykrztusić, wyciągnęła ręce nad głowę iposzybowała na galeryjkę. 
„Dlaczego mi się wydaje, że kłamiesz. Ariel? Wczoraj wboksie pragnęłaś mnie, wiem otym! – pomyślał pod osłoną zaklęcia adger. – Dowiem się, jaka jest prawdziwa przyczyna twojego dziwnego zachowania. Inie pozwolę ci tak po prostu odejść!”. 
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– Cześć, Neret. – Wylądowała zgrabnie koło smoka, jeszcze roztrzęsiona po rozmowie zMarcusem.
– Witaj, maleńka! Vivianne opowiadała owaszych przygodach wtunelach. No, no, no, jestem pod wrażeniem! Daliście radę hordzie nyrionów iprzynieśliście cenne informacje. Gratuluję. – Neret nie krył podziwu iuznania.
– Eee... dzięki – rzuciła, nieco zakłopotana, bo nie była przyzwyczajona do prawienia jej komplementów, ajuż na pewno przez smoka. – Właściwie przyszłam zobaczyć, jak się miewasz ijak przebiega rehabilitacja twojego skrzydła. 
– Dzięki tobie, maleńka, jest wnajlepszym porządku – stwierdził smok zzadowoleniem. – Brałem już nawet udział wkilku potyczkach iparu ćwiczeniach na poligonie. Skrzydło spisuje się bez zarzutu.
– Fajnie! – Teraz ona szczerze się ucieszyła.
– No, szkoda tylko, że wam nie pomogę wwalce znyrionami. Nie wejdę do podziemi, chyba że wyciągniecie te bestie na powierzchnię, to wtedy, możesz mi wierzyć, dam im łupnia – zapewnił ochoczo.
Roześmiała się, słysząc te przechwałki, potem sprawdziła blizny po ranach. Faktycznie wszystko zagoiło się znakomicie. Nawet najmniejsze łuski odrosły ipokrywały ciało tak, że trudno było się domyślić, co Neret przeszedł. Po zakończeniu badania jeszcze długo gawędzili, jak na dwoje serdecznych przyjaciół przystało. 
Tego dnia Ariel robiła wszystko, co mogła, żeby smoki zajęły jej myśli. Wynajdywała coraz to nowe preteksty, żeby być znimi inie wracać do bungalowu, gdzie pewnie znowu natknęłaby się na Marcusa. Dopiero wieczorem ukradkiem wróciła do kwatery iudała się na spoczynek.
Następne dni też zaplanowała tak, żeby mieć pewność, że go nie spotka. Cierpiała. On też. Iszukał znią kontaktu, ale nadaremnie. Zawsze zjawiał się wstajni, na galeryjce wzagrodach czy wstołówce kilka chwil po tym, jak ona właśnie wyszła. Wkońcu nie wytrzymał iz samego rana bez pukania wdarł się do jej pokoju. Stali naprzeciw siebie, nic nie mówiąc, tylko zerkając jedno na drugie spode łba.
– Dlaczego, Ariel, dlaczego? – wydusił wkońcu, rozżalony.
– Co? 
– Wiesz, oczym mówię. Nie traktuj mnie tak podle. Miej litość, kobieto! – Podszedł do niej, potrząsnął za ramiona igwałtownie przytulił. – Ja też mam swoje uczucia! Też jestem człowiekiem! – Uniósł jej głowę izmusił do spojrzenia wjego twarz. Odwróciła wzrok. – Możemy być razem, tylko daj nam szansę! Wiesz, że możemy! Ariel, proszę...!
– Nie ma dla nas szansy... – szepnęła bezlitośnie, wyrwała się zjego uścisku iwyszła. Drzwi zamknęły się za nią bezszelestnie. 
Stał dłuższą chwilę pośrodku pustej kwatery, zaciskając pięści iszczęki. Nie potrafił zrozumieć, dlaczego niebiosa tak go karzą. Czym tak bardzo zawinił ico powinien teraz zrobić. Wreszcie westchnął ciężko iwrócił do swojego pokoju przygotować się do patrolu, podczas którego postanowił przemyśleć ten problem. Gdy ktoś zapukał do drzwi, aż podskoczył, pełen nadziei, ale to był tylko chochlik Jim. 
– Panie Marcusie – ukłonił się nisko – mam panu przekazać, że Naczelny Czarnoksiężnik Severian życzy sobie pana widzieć.
– Kiedy? 
– Niezwłocznie. – Chochlik znowu się pokłonił iodszedł.
„Czego znowu to trollowe łajno może chcieć?” – pomyślał zniechęcią. 
Idąc do stajni pegazów, rozmyślał nad podłością tego świata. Nie dość, że znów nie dogadał się zAriel, to jeszcze teraz musi lecieć do Severiana. Perspektywa równie przyjemna jak postrzał zkuszy! Cholera, co za paskudny dzień!
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Naczelny był usiebie. Gdy oficer wszedł, zerwał się zfotela ipowitał go niemal jak przyjaciela. Marcus zdębiał. Oco znowu chodzi? Kolejny bzdurny rozkaz? 
– Dobrze, że jesteś, bo mam dla ciebie propozycję – zaczął Severian zuśmiechem.
– Panie? 
– Wszystkim wiadomo, jakimi uczuciami darzysz naszą konsultantkę zrównoległego świata. Nie, nie, nie zaprzeczaj! 
„No to jestem załatwiony!”. 
– Słuchaj, całkiem niedawno dowiedzieliśmy się, że Ariel, ponieważ dysponuje ogromną magiczną mocą, może zostać matką Dziewiątego Maga, którego tak bardzo potrzebujemy. Tylko ona może nam go dać. Zastanawialiśmy się, kto mógłby być jego ojcem, ioczywiście pomyśleliśmy otobie. Potraktuj to jako nagrodę za wszystkie twoje zasługi dla miast.
– Ale, panie... – zaczął Marcus, zszokowany tą wiadomością.
– Tak, Marcus, to nagroda! – przerwał mu Severian. – Powinieneś to docenić, bo niewielu mężczyzn wnaszym świecie może okazać czułość osobie, na której im zależy. Ty otrzymałeś taki przywilej. 
– Nie mogę tego zrobić. Ona jest zinnego świata ichce tam wrócić. Zresztą nie należy do naszego systemu Losowań! Brzydzi się nimi! 
– Możesz, Marcus, możesz. Ariel darzy cię silnym uczuciem. Nie sądzę, żeby odmówiła mężczyźnie, którego kocha. – Naczelny zaśmiał się zpolitowaniem. Ależ ten oficer jest uparty.
„Kocha? Kretynie nie masz pojęcia, oczym mówisz!” – pomyślał gorzko Marcus pod osłoną telepatyczną. 
– Panie, ona się na to nie zgodzi! Ona... 
– Marcus, spójrz na to zinnej strony – przerwał mu Severian. – Ty zdobędziesz kobietę, którą kochasz iktóra kocha ciebie, amy naszego Dziewiątego Maga, iwszyscy będą szczęśliwi.
– Panie, mag medyk twierdzi, że po upadku zpegaza Ariel nie może mieć dzieci... – Oficer gorączkowo szukał kolejnych argumentów, żeby ochronić ukochaną kobietę przed manipulacją Głównych Magów. Nie, wszystko ma swoje granice! Nie miał najmniejszego zamiaru spiskować przeciwko niej zNaczelnymi.
– Rozmawiałem zmedykiem. Powiedział mi zgoła coś innego – stwierdził spokojnie Severian.
– Nie mogę tego zrobić, panie. To nieuczciwe wobec niej. Jej zdaniem nasze Losowania... – Teraz Marcus był wyjątkowo poważny.
– Mam gdzieś jej zdanie! Liczy się tylko dziecko. Nie interesuje mnie, jak ją do tego nakłonisz. Jeśli zajdzie potrzeba, użyj siły, askoro masz takie skrupuły, potraktuj to jako dodatkowe Losowanie. – Naczelny też nagle spoważniał.
– Losowanie? Ależ to oczywiste łamanie przepisów oLosowaniach!
– Oczywiście, ale przypominam ci, że już kilka razy złamałeś przepisy, na przykład wprowadzając Ariel do zagród smoków – zniecierpliwił się Naczelny.
– Na twój rozkaz, panie!
– Dobrze, skoro jesteś taki tępy iuparty, powiem jeszcze jaśniej! – Teraz Severian mówił dobitnym iwykluczającym sprzeciw tonem. – Dziewiąty Mag jest dla nas bardzo ważny. Tak ważny, że nie cofnę się przed niczym! To nie jest prośba, Marcus, ale rozkaz. Jeśli go wykonasz, uznam, że działasz dla dobra miast, ajeśli nie, Trollowe Rubieże cię nie ominą. Aja ztwoją pomocą lub bez niej itak dostanę naszego dziedzica. Powiedzmy, że wylosuję dla Ariel jakiegoś innego oficera. Może Efrema, który na pewno zprzyjemnością cię zastąpi. Pasuje ci taki układ? Decyduj!
Severian spojrzał na niego zwyczekiwaniem.
– Pójdę do niej – wycedził wkońcu Marcus.
– Tak myślałem. – Severian poklepał go po ramieniu. – Jutro rano chcę otrzymać potwierdzenie waszego spotkania. – Iodwrócił się plecami, uznając rozmowę za zakończoną.
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Resztę dnia Marcus spędził nad Chochlikowym Jeziorem. Był zły, rozgoryczony, zdegustowany. Nie wiedział, co ma zrobić. To oczywiste, że Ariel się nie zgodzi. Znał jej zdanie na temat Losowań. Kochał ją, ale teraz miał świadomość, że jest to uczucie jednostronne. Aż nadto dobitnie rzuciła mu to wtwarz tam, wboksach smoków. Wjaki sposób zatem ma ją ochronić przed Severianem? Wizja Efrema iAriel... Nigdy! Prędzej zabije Efrema, niż on ją dotknie! No tak, ale wtej sytuacji Severian może przydzielić kogoś innego. Ipewnie tak zrobi.
Z godziny na godzinę był coraz bardziej wściekły izrozpaczony. Słońce zaczęło chylić się ku zachodowi, aon nadal nie miał pomysłu. Bogowie! Dlaczego musi ją  aż tak kochać? Dlaczego to wszystko musi być do dupy!? 
Pogrążony wponurym zamyśleniu, nie zauważył, kiedy zrobiło się ciemno. Westchnął ciężko. Dobrze, pójdzie do niej ipo prostu powie prawdę. Zostały mu jeszcze resztki godności oficerskiej, których Severian nie zdołał zniszczyć, zdeptać. Nawet jeśli Ariel go przepędzi, to będzie przynajmniej świadoma, co ją czeka ze strony Naczelnych. Tak, tak zrobi. Ztym postanowieniem ruszył ku bungalowom.
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Stał dłuższą chwilę przed drzwiami do jej pokoju, niepewny, czy powinien zapukać. Jeszcze nigdy nie dostał do wykonania tak trudnego zadania. Trollowe Rubieże czekają go od jutra – to pewne, ale są niczym wporównaniu ztym, co ma zrobić dziś. Wreszcie zebrał się na odwagę izapukał. Usłyszał kroki, drzwi się otworzyły istanęła wnich Ariel. Spojrzała na niego pytająco.
– Musimy porozmawiać. Mogę wejść?
Jego śmiertelnie poważna mina wskazywała, że coś się wydarzyło. Wpuściła go, aon zamknął za sobą drzwi iznów zamilkł. 
– Nie obawiaj się, nie przyszedłem cię nagabywać – powiedział wreszcie, zebrawszy się na odwagę. – Wystarczająco dobitnie ijasno mi wszystko wytłumaczyłaś. Jestem tu, bo... bo chcę cię... przeprowadzić przez portal do twojego świata. Teraz...
– C-co? Co takiego? Severian ci kazał? Ale... mam jeszcze sporo do zrobienia. Vivianne lada dzień złoży jaja. Muszę jej asystować. Dziki smok też powinien wkażdej chwili się wykluć. Czy Severian tego nie rozumie?!
Zastanowił się, jak to wszystko wytłumaczyć, inic sensownego nie przyszło mu do głowy. Chwycił jej dłonie ipowiedział:
– Uwierz mi, nie ma czasu. Muszę cię natychmiast przeprowadzić przez portal. Tu grozi ci niebezpieczeństwo! Ito właśnie ze strony Severiana! Proszę, spakuj się ichodźmy.
Ariel zmarszczyła brwi.
– Nigdzie się nie ruszę, dopóki mi nie wyjaśnisz, oco chodzi. – Wyrwała dłonie zjego uścisku. Zobaczyła, jak zaciska szczęki. Co się stało? Widywała go już wkurzonego, ale teraz był także zmartwiony. – Marcus, proszę, powiedz... – Położyła mu rękę na ramieniu.
Milczał jakiś czas, zażenowany.
– Zostałem dziś wezwany do Naczelnego. To podły człowiek. Wydał mi rozkaz, którego nie mogę wykonać – wyrzucił zsiebie jednym tchem.
– Jaki rozkaz? – spytała, choć już się domyślała.
Zwiesił głowę iprzygryzł wargi. 
– To dotyczy mnie, tak? Co Severian ci rozkazał? 
No dobra, powie jej...
– Oświadczył, że jesteś bardzo potężną czarownicą iże tylko ty możesz urodzić Dziewiątego Maga dla dziewiątego miasta. Wybrał mnie na ojca, ponieważ ja... Wkażdym razie mam się czuć zaszczycony, bo to nagroda. Zagroził, że jeśli dziś tego nie zrobię, jutro wyśle mnie na Rubieże, atobie przydzieli innego oficera, choćby Efrema. Wiesz, że nie zrobię nic wbrew twojej woli, atę wyraziłaś aż nazbyt jasno. Posłuchaj, Severian dał mi wyraźnie do zrozumienia, że itak osiągnie swój cel. Proszę, przejdź jeszcze dziś przez portal. Tam będziesz bezpieczna.
Ariel zobaczyła woczach Marcusa autentyczne rozpacz itroskę. Awięc Naczelny nie tracił czasu.
– Usiądź tu. – Wzięła go za rękę iposadziła obok siebie na łóżku.
Po dłuższej chwili milczenia ich spojrzenia się spotkały. Dotknęła dłonią najpierw jego czoła, potem policzka, apóźniej piersi na wysokości serca. Ze smutkiem odkryła wszystkie jego uczucia ipragnienia. Zrozumiała, że jest gotów narazić dla niej życie, nawet wstarciu zNaczelnym. 
– Nie mogę teraz odejść. Muszę tu jeszcze kilka dni pobyć, zrozum... 
– Ariel, to ty zrozum! Jeśli do jutra nie zdam Severianowi sprawozdania, będziesz wniebezpieczeństwie! 
– Spokojnie, on tylko blefował. – Pogładziła go uspokajająco po policzku. – Sam przyznałeś, że jestem wystarczająco potężna, żeby stawić opór wszelkiemu złu. Sądzisz, że taka gnida jak Efrem jest silniejsza od nyriona? – Roześmiała się. – Nie, Marcus, Severian nie wypełni swojej groźby. Zaufaj mi. Tyle razem przeszliśmy... Czy kiedykolwiek moje słowa się nie sprawdziły? Czy cię zawiodłam? Wspomnij naszą przeprawę przez tunele, Jezioro Strachu iŚmiertelne Mokradła. Czy nie dowiodłam, że potrafię uchronić ciebie isiebie przed niebezpieczeństwem?
Zastanowił się. Miała rację, ale czy wstarciu zSeverianem też da sobie radę? Pamiętał ten dzień wzbrojowni, gdy Naczelny omal jej nie udusił. 
– Ostatnio wiele się nauczyłam imoja moc bardzo wzrosła – powiedziała, jakby odgadując jego myśli, iszybkim ruchem dłoni otworzyła pierś Marcusa, apotem chwyciła jego serce. – Boli? 
– Nie, kiedy ty to robisz...
To była raczej... pieszczota. Musnęła palcami jego pulsujące serce, apotem przez chwilę trzymała je wdłoni. Przymknął oczy irozkoszował się tym dotykiem, ona zaś poznawała wszystkie jego najskrytsze marzenia ipragnienia. Potem delikatnie wycofała rękę iMarcusa ogarnął żal, jakby właśnie coś utracił.
– Przyszedłem cię ostrzec...
– Izrobiłeś to. Nie martw się omnie, nic mi nie będzie. Idź jutro do Severiana izdaj mu relację. Nie obawiaj się, potrafię cię obronić nawet przed jego gniewem... – uśmiechnęła się łagodnie – wten sposób. – Pocałowała delikatnie jego czoło, policzek iusta. – Zaufaj mi tak jak wtedy, kiedy uciekaliśmy przed nyrionami. Teraz idź się zdrzemnąć. Wypoczynek dobrze ci zrobi.
– Ty się nie kładziesz? – zapytał, wciąż oszołomiony tym, co dopiero się wydarzyło.
– Nie, idę do zagród. Wszystko wskazuje na to, że smok wykluje się dziś wnocy.
– Mogę iść ztobą? 
Powinna była zaprotestować, powiedzieć, że absolutnie nie. Wiedziała, że przebywanie zbyt blisko tego oficera nie jest dla niej ani wskazane, ani bezpieczne, ale... rozpaczliwie pragnęła jego obecności. 
– Chodźmy.
Wyszli zbungalowu iudali się wkierunku zagród. Było już ciemno. Oficer pełniący wartę nieco się zdziwił na ich widok.
– Ej, Marcus, co tak późno do zagród? – spytał iuśmiechnął się porozumiewawczo. 
– Podobno dzisiejszej nocy ma się wykluć dziki smok. Chcę to zobaczyć. Aco, nie wolno?!
– Jaaasne, stary, jasne! Skoro ma się wykluć smok... – Iwartownik ryknął bezwstydnym śmiechem.
Marcus spojrzał na Ariel przepraszająco, ale ona poklepała go tylko po ramieniu.
Wjechali windą na galerię iposzli wkierunku boksu służącego za inkubator. Marcus raz po raz łapał się na tym, że wdycha zapach włosów iskóry Ariel, od którego kręci mu się wgłowie. Ona też to czuła, bo przyspieszyła kroku iw duchu zastanawiała się, czy jednak dobrze zrobiła, biorąc go tutaj. Już mieli zejść do wnętrza boksu, gdy usłyszeli jakieś hałasy dobiegające zzagrody Vivianne iCroya, apotem przeraźliwy jęk. 
Zaintrygowani poszli wtamtą stronę. Na ich widok smoczyca starała się uśmiechnąć, ale wypadło to żałośnie.
– Vivianne, stało się coś? – zapytała Ariel.
– Croy – odpowiedziała smutno. – Jest ranny. Bardzo cierpi. 
Kobieta rozejrzała się po podwójnym boksie. Wjednym zciemnych kątów dostrzegła Croya. Wiercił się, jęczał itarł łapami pysk.
– Już do was idę!
Wyciągnęła rękę wkierunku półki na końcu galeryjki, na której leżała jej podręczna torba zlekami, iapteczka błyskawicznie do niej przyleciała. Ariel zanurkowała do zagrody Vivianne, Marcus zaś musiał niestety udać się tam na piechotę.
– Vivianne, co się stało Croyowi? 
– Ech... – Smoczyca zgrzytnęła zębami. – Przyleciał jakieś pół godziny temu iod razu wlazł do kąta. Nie chce znikim się widzieć ani rozmawiać, tylko jęczy ijęczy. Nie pozwolił nawet posłać po ciebie. 
– Dobrze, zaraz postaram się dowiedzieć, co jest grane – uspokoiła ją Ariel. – Może nic mu nie jest itylko ma humory? – Podeszła do kąta, wktórym zaszył się jęczący smok. – Croy... Croy, chcę ci pomóc. Odwróć się do mnie ipowiedz, co się stało. 
– Idź stąd! – warknął. – Nie chcę twojej pomocy!
– To nie było miłe – stwierdziła spokojnie. – Proszę, odwróć się do mnie. Chcę ci tylko pomóc. – Starała się zachować spokój, choć zaczynał ją wkurzać.
– Ale ja nie chcę!!! – ryknął Croy, odwracając się wkońcu. Aże przy okazji wystawił pysk do światła, zauważyła, że coś utkwiło mu woku.
Ból musiał być niewyobrażalny. Oświetlenie zagrody chyba jeszcze go spotęgowało, bo teraz smok zaryczał, zionąc jednocześnie ogniem. Ariel wostatniej chwili uskoczyła przed falą płomieni. Podłogę wmiejscu, wktórym przed chwilą stała, pokrywał stopiony wszklaną taflę piach, aściana za jej plecami wyglądała jak po wybuchu bomby.
– Uspokój się, wariacie, bo jeszcze komuś krzywdę zrobisz! – krzyknęła. 
Było jej żal Croya, ajednocześnie zachodziła wgłowę, gdzie on tak się urządził.
– Nie rozumiesz, co się do ciebie mówi, kobieto?! – ryknął znowu Croy, aVivianne zprzerażenia uciekła do innego kąta. – Wynoś się, póki mam cierpliwość! 
– Onie! – Teraz Ariel była wściekła. – Masz mi wtej chwili powiedzieć, co się stało!
Marcus patrzył zprzerażeniem to na nią, to na Croya. Czy Ariel całkiem odbiło? Odkąd znał smoka, ten nigdy nie był agresywny wobec przyjaciół. Rozsądek nakazywał więc wycofać się zjego boksu, ata się znim kłóciła! Na wszelki wypadek oficer sięgnął po buzdygan, choć miał nadzieję, że nie będzie musiał go użyć przeciw Croyowi. 
Sytuacja zaczynała wyglądać nieciekawie. Tymczasem Ariel powoli podeszła do smoka.
– Croy, proszę, nie bądź uparty. Pozwól sobie po...
– Nieee!!! – ryknął ponownie Croy, aże wtym momencie gwałtownie się odwrócił, ostatnim, co zobaczyła Ariel, był pędzący wjej stronę ogon.
Chwilę potem walnęła złoskotem ościanę ina parę minut straciła przytomność. Gdy się ocknęła, usłyszała, jak Marcus drze się na Croya, aCroy na Marcusa.
– ...to po jaką cholerę tu właziła?! Prosił ją kto?! – ryczał smok. – Użyłeś buzdyganu przeciw mnie! Zamelduję otym Zorianowi, zobaczysz!
– Gówno mnie obchodzi, co komu zameldujesz, durny palancie! – teraz darł się Marcus. – Jeśli coś jej się stało, to przysięgam, że oszałamiacz będziesz wspominał zrozrzewnieniem po tym, co ci zrobię! 
– Faceci iich testosteron – wyszeptała Ariel.
Spojrzeli na nią, zdumieni. 
– Marcus... pomóż mi usiąść... 
Zrobił to natychmiast. Croy wtym czasie zaszył się zpowrotem wkącie, aw drugim Vivianne cicho... łkała?
– Zaniosę cię do bungalowu medycznego – zaproponował. – Niech medyk cię zbada okularami diagnostycznymi.
– Nie potrzebuję... żadnych... zafajdanych... okularów, żeby wiedzieć, że... mam... połamane żebra! – jęknęła. – Marcus, trzymaj ręce przy sobie! Żaden medyk też nie będzie mnie obmacywał! – Trudno jej się oddychało. Była pewna, że ma połamane żebra, pewnie też jakiś krwotok wewnętrzny. Zacisnęła zęby zbólu, ałzy spłynęły jej po policzkach, gdy próbowała się poruszyć.
– Ariel, medyk musi cię obejrzeć! 
– Jasne! Izaraz to zrobi – wycedziła przez zaciśnięte zęby izaczęła niezgrabnie podciągać koszulkę.
Z prawej strony klatki piersiowej, tam, gdzie uderzył ją ogon Croya, widniał potężny iwciąż powiększający się siniak. Bolały ją też potłuczona ręka iplecy, którymi grzmotnęła wścianę.
– C-c-co ty robisz? – wyjąkał Marcus.
– Wmoim świecie... jest takie powiedzenie... – wykrztusiła ztrudem – ...cura te ipsum... to znaczy... „lecz się sam”. Izamierzam to zrobić.
Ariel przymknęła oczy izaczęła powolnym ruchem przesuwać dłoń nad zranionym bokiem. Wysiłek musiał być ogromny, bo po chwili miała mokre od potu włosy. Pot spływał też strużkami po szyi iwsiąkał wkoszulkę, lecz ona nie ustawała wtym dziwnym samoleczeniu. Wyskakujące spod jej palców magiczne iskierki sprawiały, że krwiak najpierw przestał się powiększać, apotem... powoli znikał! 
Minął kwadrans ipo złamaniu żeber nie było ani śladu. Po innych obrażeniach zresztą też. Marcus siedział obok igapił się na nią zrozdziawionymi ustami, nie mogąc wykrztusić choćby słowa. Ariel uniosła powieki. Przez moment wydawało mu się, że zobaczył uniej... oczy smoka, potem Zielarza. Wreszcie popatrzyła swoimi normalnymi oczami wstronę kąta, wktórym nadal tkwił Croy, istwierdziła zzacięciem:
– Teraz sobie pogadamy! 
– Już raz oberwałaś. Nie prowokuj mnie po raz drugi. Tym razem możesz zginąć – rzucił nerwowo smok. – Wynocha zmojego boksu!
– Marcus, wyczaruj wmiarę dużą kapsułę. Nie chciałabym, żeby całe koszary nas słyszały. Jeszcze chwila ibędziemy tu mieć zbiegowisko.
– Już dawno to zrobiłem – odparł. – Jego ryki mogłyby tu sprowadzić całe miasto, anie tylko koszary.
– Super!
Wyciągnęła rękę wstronę Croya ipomyślała: „Chcę”.
W jednej chwili ogromne cielsko zostało powalone iskrępowane wyjątkowo grubą błękitną fosforyzującą liną. Croy szarpał się iryczał zbólu, wściekłości iupokorzenia, ale nie dał rady jej zrzucić. Spróbował zionąć ogniem, ale następne zaklęcie pozbawiło go itej możliwości. Marcus wiedział, że takie potraktowanie smoka to pewna śmierć, ale skoro nie dał sobie inaczej pomóc... Byle tylko Korpus ani Zorian się nie dowiedzieli!
Tymczasem Ariel poszybowała wkierunku uziemionego smoka iz gracją usiadła mu na szyi. Marcus widział po minie Croya, że za ten numer smok najchętniej by ją zeżarł, ale wtej sytuacji mógł tylko otym pomarzyć.
– Teraz, Croy, zdradzisz mi, wjaki sposób tak się urządziłeś. Aja, mimo że chciałeś mnie zabić, postaram się ci pomóc – oznajmiła spokojnie Ariel iprzystąpiła do oglądania oka.
Croy milczał jak zaklęty. 
– No tak. Kolec. Twoje szczęście, że właśnie masz wylinkę. Myślę, że dlatego nie zranił cię mocniej. Zaraz to wyjmiemy. – Izaczęła powoli ibardzo delikatnie wyciągać cierń tkwiący woku smoka. 
– Ariel, złaź ze mnie – zaprotestował.
– Zejdę, jak skończę – odparła stanowczo. 
– To boli, wiesz? – wysyczał ze złością.
– Co ty powiesz? Gdybyś tak nie szalał, nie musiałabym używać magii ijuż dawno byłoby po sprawie! 
– Ariel, to ostatnie ostrzeżenie! Złaź ze mnie albo cię pożrę! Jestem smokiem! Uwłaczasz mojej świętości! – protestował coraz rozpaczliwiej.
– Ty też uwłaczałeś świętości moich żeber, ale jakoś, do cholery, nie narzekam, więc zamknij się złaski swojej idaj mi dokończyć! 
W trakcie tej interesującej wymiany zdań obydwoje nie zauważyli, że Vivianne iMarcus przyglądają im się zszokowani. Jak taka niewielka osoba dała radę powalić ogromnego smoka ijeszcze na niego nawrzeszczeć?! 
Kiedy wkońcu Ariel wyciągnęła kolec, smok odetchnął zwyraźną ulgą. Przemyła mu oko eliksirem dezynfekującym inałożyła maść, po czym zgrabnie zeskoczyła zogromnego cielska ikolejnym zaklęciem zdjęła krępującą go magiczną linę.
– Ariel, chyba nie powinnaś... – zaczął Marcus wobawie, że Croy znowu ją zaatakuje. 
– Nie radzę – odpowiedziała, patrząc smokowi woczy. – E, e, e! – pogroziła mu palcem. – Lepiej mi powiedz, gdzie to jest.
Zerknął na nią podejrzliwie.
– Nie mam pojęcia, oczym mówisz – rzekł zgodnością.
– Spójrz, Marcus, co za wybryk natury – rzuciła kpiącym tonem. – Pierwszy smok, który kłamie! Gadaj, Croy, gdzie to ukryłeś!?
– Odczep się! Znowu zaczynasz mnie wkurzać.
– Co ukrył? – dopytywał się Marcus.
– Smoczą różę oczywiście! To jej kolec miał woku!
Croya zatkało.
– Nie mam żadnej róży – próbował się stawiać.
– Marcus, idź stąd. Ona musi być gdzieś blisko. Ja jestem już na nią odporna, ale ty nie. No idź już! 
– Nie ma takiej potrzeby. Tu nie ma żadnej róży – powiedział obrażony smok.
– Croy, nie wystawiaj mojej cierpliwości na zbyt wielką próbę! – Teraz Ariel już nie wytrzymała. – Wiesz, że nikomu nie wolno wynosić gigantycznych smoczych róż poza Dolinę Zielarzy! Nawet tobie. Nie wciskaj mi kitu, że jej nie miałeś, bo ten kolec nie należał do stokrotki! – Stała tuż przed nim, opierając ręce na biodrach.
Smok spojrzał na nią ze złością, wydmuchnął nozdrzami nieco dymu, wyszczerzył zęby izawarczał. Chciał ją przestraszyć, ale efekt był zgoła odwrotny.
– Do jasnej cholery, przyjmij do wiadomości, ty zafajdany zielonozłoty idioto, że moje możliwości magiczne są owiele większe od twoich! Mam gdzieś twoją godność itwoje pogróżki! Ajak mnie wkurzysz, to, na Wielkiego Xaviere’a, znajdę największy kolec smoczej róży iwetknę ci go... – Parę minut ikilka wiązanek przekleństw później Croy został uświadomiony, co Ariel sądzi ojego świętości iw jakich częściach jego ciała znajdą się kolce, jeśli zaraz się nie przyzna. Ariel darła się jak opętana. Na szczęście całe to przedstawienie skutecznie tłumiła nieprzezroczysta kapsuła dźwiękoszczelna. 
Vivianne iMarcus obserwowali wszystko zkamiennymi minami, chociaż obydwoje mieli ochotę parsknąć śmiechem. Kiedy Ariel przestała wkońcu wrzeszczeć na smoka, zapadła grobowa cisza, wktórej dało się słyszeć tylko bardzo wyraźne nerwowe przełykanie śliny przez Croya. 
– To jak będzie? – zapytała po dłuższej chwili już spokojnie.
– No dobra – powiedział wkońcu zrezygnowany smok. – Chciałem jedną przynieść dla Vivianne. – Zerknął potulnie na smoczycę. – Wprezencie – dodał wstydliwie. – Ale kiedy ją zrywałem, wyskoczył na mnie Neve, syn Bereniki. Wystraszyłem się ioberwałem kolcem woko. To wszystko.
– Chciałeś mi dać smoczą różę?! Croy! – wyszeptała Vivianne, wzruszona. – To znaczy... nie powinieneś był. Ariel ma rację. To zakazane – dodała szybko, widząc karcącą minę kobiety.
– Ina pewno jej tu nie przywlokłeś? – dopytywała się Ariel zniedowierzaniem.
Smok pokręcił głową.
– Dziwne. Chyba ostatnio bardziej wyostrzył mi się węch... No dobra, dostałeś nauczkę. Niech chochliki przemywają ci oko trzy razy dziennie. Za parę dni powinno się zagoić. Inie próbuj nikomu skarżyć na mnie czy Marcusa – dodała – bo będę musiała zdradzić, wjaki sposób się zraniłeś!
– Dobra, już dobra – rzucił posępnie Croy.
Ciąg dalszy wwersji pełnej
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